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N asz
W ojtek  m ieszkał w su terenach  

w ielk iego  m iasta.
W y m y k ał się w p o g o d n e  dni 

n a  całe  słoneczne p o p o łu d n ia  z w il­
go tnej izby, zam ienionej na p ra ln ię  
m atk i-praczki, w ynosił coś cicho 
p o d  pachą  i pędz ił na d a lek ą  łąkę.

la m  czy ta ł i czytał...
P o c h ł a n i a ł  o c z y m a  obrazki 

w  brudnej gazecie, w ciśniętej m u 
m iędzy  książki p rzez jak iegoś k o ­
legę, to znow u w yciągał z za b lu­
zy p o sza rp an ą  książkę i p rzew racał 
szybkim , zd en erw o w an y m  ruchem  
jej p rzeb ru d zo n e  i po tłuszczone 
kartk i, szukając  oczym a chciw ie 
w śród  zam azanych  liter czegoś 
now ego, podniecającego .

C zytał te  książki ukradk iem . 
Bo każdy  pożyczający  szep ta ł m u 
d o  u ch a : A le żeby n ik t nie w i­
dzia ł !

C zytał, choć czuł, że k ażd a  ta ­
k a  książka ro zp ala  m u w sercu  
jak iś  n iedobry  ogień ciąg łego  n ie ­
pokoju , n iep o k o n an ą  żądzę i n ie ­
nasycone p rag n ien ie  czy tan ia  c ią ­
gle tak ich  książek .

Choć bał się trochę... Z d aw ało  
m u się, że zaw sze w idzą go k a r­
cące  oczy jego m atk i. C zuł jej 
w zrok  n a  sob ie  i w ted y , k iedy  
p o że ra ł oczym a obrazy  film ow e 
n a  w ystaw ach  kin. I bał się tej

czyn .
chw ili, k iedy  zaw sze w  w ieczór 
n ap o m in a ła  go m a tk a  s m u tn o : 
„W ojtuś, znow u p ac io rk a  n ie m ó­
w iłeś"...

A le nie p rzerw ał sw ych p o p o ­
łudn iow ych  w ypraw  na łąkę.

A  jego  rów ieśnicy  zebrali się 
n a  zeb ran iu  K rucjaty  E u ch ary ­
stycznej.

W łaśn ie  w yjaśn iają  sobie m ie­
sięczną in tencję  R ycerstw a, k tó ra  
w p aździern iku  b rz m i: A b y  w iara  
k ie ro w a ła  sz tu k am i pięknenrai.

— Sztuki p ięk n e  — to d z ie ła  
lite ra tu ry , m alarstw a , rzeźb iarstw a 
i m uzyka — zab iera  w dyskusji 
głos rycerz  W ładek .

— T rzeb a  nam  dbać o to  — 
w yjaśn ia Ks. K a tech e ta  — ab y  
sztuki p iękne m iały  n iety lko  form ę 
p iękną , ale — by  m iały  i treść  
sz lachetną. N iech lite ra tu ra  p o za  
p ięk n y m  i bogatym  sty lem  uczy  
i buduje czy te ln ika  sw oją  treśc ią , 
n iech dzie ła  m alarzy  obok p ięknej 
gry ko lorów  p rzed s taw ia ją  w idzom  
jak iś p ięk n y  obraz z dobrego  ży­
cia ludzi, n iech  p ięk n a  m u zy k a 
i jej p rzyzw oite  słow a bu d zą  w  se r­
cach słuchaczy chęć do  p racy  
uczciw ej i do  życia sz lachetnego . 
T rzeb a  — aby z każdego  d z ie ła  
sztuki p ięknej p rzeb ija ła  gorąca,
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szczera  i w ielka... — W iara  k a to ­
licka tw orzącego  —  d okończają  
rycerze.

— T ak , o co w ięc m usim y się 
m odlić w  p aźd ziern ik u ?  — p y ta  
Ks. K a tech eta .

— O  w iarę w  życiu artystów , 
p o e tó w  i pow ieśc iop isarzy  —  o d ­
p o w iad a  S tach.

— O  ducha w iary  w  życiu sp o ­
łeczeń stw a, by  k ażd y  z ludzi zd o ­
b y ł się n a  zd row y  sąd  o pew nem  
d zie le  arty stycznem  i ty lko  p ra w ­
dziw ie d o b re  p o p ie ra ł —  dorzuca 
W ład ek .

— M odlim y się w  tym  m ie­
siącu  o tak ich  ludzi, którzy by 
zw alczali z łą  p rasę , złe w ydaw ni­
c tw a, złe książki — m ów i k toś inny.

—  T o  i m y zdobądźm y się  na  
taki katolicki czyn  w alki z e  z łem !  
rzu ca  m yśl K s. K atecheta .

— W  jaki sposób  ?
I w ysuw ają  rycerze p ro jek ty :
— Z w róćm y kom uś uw agę, gdy 

czy ta  z łą  książkę — — —
—  P ouczm y go o dobrych  dz ie­

łach  — — —
— P od su ń m y  drugiem u jakąś 

d o b rą  gazetę  —  — —
N a tem  zebran iu  K rucjaty  E u ­

charystycznej p o stan o w ił każdy  
z rycerzy  zdobyć się w p aźd z ie r­
n iku  n a  jak iś dobry  czyn w  w alce 
o d o b rą  sztukę.

W ład ek  po d szed ł cicho i s tan ą ł 
za W ojtkiem . P o p atrzy ł m u przez 
ram ię  n a  książkę, k tó rą  czytał. 
W tem  W o jtek  się obejrzał, zam ­
k n ą ł k s iążk ę  i n ak ry ł ją czapką.

Serw us, ko lego  — zaczął 
w eso ło  W ładek , siadając  obok  
W ojtka .

— Nie znam y się, ale to  nic. 
C o  czytacie ?

W ojtek , zaw ojow any  w esołym  
tonem  przybysza, p o d a ł po chwili 
n am ysłu  czy taną książkę.

W ład ek  spo jrza ł n a  tytuł. P rze ­
w rócił p a rę  kartek . N ie znał dzie­
ła, ale i n ie n ab ra ł d oń  zaufania.

P rzypom niał sobie dzisiejsze 
zeb ran ie  K rucjaty.

M iał przy  sobie swój w łasny , 
„D ziennik  m ałego  k rzyżow ca". P o ­
życzyć tem u m ałem u?... A  jak  n ie  
odda,..

Już postanow ił.
— Słuchajcie, kolego, tak ie j 

książki, jak ą  ja  m am , nie czy ta ­
liście nigdy.

— Co tak iego  ?
— W sp an ia łe  h istorje ciągłych 

w alk  i zw ycięstw , odnoszonych  
p rzez m ałego  ch łopca. S p rębu j to , 
W ojtuś, p rzeczytać.

— D obrze.
—  Słuchaj, a po ju trze sp o tk a ­

m y się tu  i opow iesz mi, jak  d r 
się podobało , dobrze  ?

U ścisnęli sobie praw ice.
P ie rw sze  ziarno dobrego , p a ź ­

dziern ikow ego  czynu zosta ło  rzu ­
cone.

A jak  b ęd zie w ygląd ał nasz  
rycerski czyn  ? r.
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Śladem Małej Świętej.
Józia w raca ła  ze szkoły  n ieza ­

dow olona.
Z n o w u  pogn iew ała  się z Z o ch ą .
I to  w łaśn ie dziś, k iedy  m yślała, 

że p rzeży je ten  dzień  tak  dobrze.
S p o tk a ły  się znow u obie z Z o ­

sią przy popo łudn iow em  odrabianiu, 
lekcyj.

S iedziały  zd a lek a  od sieb ie , 
m ilczące.

O bie  w sadziły  nosy  w  zeszyty.
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N agle dobiegło  Józię z drugiego 
k o ń ca  sto łu  ciche m ruczenie Z ochy:

N ie zrobię dziś teg o  zadan ia, 
czy co...

Choćby jej pom óc — p rzem k n ę­
ło Józi p rzez  głow ę.

Nie — pom yślała  tw ardo . P o ­
chw ali się p o tem  w szkole, źe sam a 
robiła. M oże m ieć raz  słuszną, 
go rszą  no tę  —  cisną się m yśli 
zaw istne.

N agle p rzed  oczym a duszy Józi 
p rzesu n ę ła  się sło d k a  tw arzyczka 
T e j, co z n ieba syp ie deszcz róż 
ła sk  n a  ziem ię..., a k tórej św ięto 
było  dzisiaj w łaśn ie : Św iętej T e ­
ren i od  D zieciątka Jezus.

Józia p rzym knęła  oczy zaw sty ­
dzona .

P rzypom niały  się jej s łow a m o­
dlitw y tej M ałej Ś w ięte j:
„M e życie jest cieniem, me życie jest chwilkę* 
Co ciągle ucieka i ginie...
B y  kochać Cię, Panie, tę chwilkę mam tylko, 
Ten dzień dzisiejszy jedynie".

W sta ła  i p o d esz ła  do  Z osi.
—  M oże razem  zrobim y to za ­

dan ie , dobrze?

1 znow u p o g rąży ła  się Józia 
w  pracy .

U roczystość św . T e re sy  obcho­
dzona w  dniu  3-go październ ika ...

W zię ła  sob ie  tę  M ałą Św iętą  
o przejasnej, św ietlanej duszy  za 
w zór i p o stan o w iła  n aślad o w ać Ją 
w e  w szystkiem .

—  W  ochotnem  spełn ian iu  ob o ­
w iązków .

— W  cierpliw em  i pogodnem  
znoszeniu  p rzykrości...

N agle Józia podn iosła  głow ę.
P rzez o tw arte  okno dolecia ł ją  

w eso ły  śm iech dziew cząt z ogródka. 
A  p o tem  cichy szep t:

— W iesz, co  Józia m ów iła na  
cieb ie?

—  Józia? to  niem ożliw e — o d ­
pow iedzia ł drugi głos.

—  T ak , Józia, ta  p o bożna  Józia, 
p rzek o n y w ał głos pierw szy.

T o  Z o ch a  p lo tku je  n a  m nie — 
stw ierdz iła  w poko ju  Józia.

Z e rw a ła  się z krzesła, by  zw ró ­
cić jej uw agę.

Z a trzy m ała  się jednak .
—  N iech m ów i —  pom yślała  

z rezygnacją .
Pochy liła  g łów kę n ad  książką, 

a łzy ją  piekły...
T y le  tych  przykrości codziennie 

i za  co?
...Św ięta T e ren ia , ta  sło d k a  

i cicha Św ięta, n iosąca każdem u  
uśm iech  i rad o ść  i dobroć, n ie  
m iała  w  życiu godziny, w  k tórejby 
nie zaznała przykrości od  drugich...

I znosiła je z uśm iechem  p o ­
godnym , bo  k o ch a ła  całem  sercem  
D zieciątko Jezus. Ilością bow iem  
przeży tych  p rzykrości i c ierp ień  
w  cichości i p o d d an iu  się woli 
Bożej m ierzy  się m iłość serc n a ­
szych ku  Jezusow i.

—  Z a  oknem  w  ogródku  sypią 
się słow a n iebaczne, oczern iające 
Józię.

M ała dziew czynka już w ie, jak  
m a  n aślad o w ać Ś w iętą  T eresę ...

Bo trzeb a  w każdej chwili życia 
złożyć jakąś ofiarę Bogu.

W szak  n ik t nie w ie przyszłości 
i m oże n ap raw d ę :

i>hy kochać Cię, Panie, 
tę chwilkę mam tylko>
Dzień ten dzisiejszy jedynie" I St.

Listy dzieci.
M ielec.

D zia tw a Szkół pow szechnych  
parafji m ieleckiej w  poczuciu  g łę­
bokiej w dzięczności za o ddan ie  jej
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w o p iekę N ajsłodszem u Sercu Je­
zusow em u i za przy jęcie do  A rm ji 
bojow ników  C hrystusow ych uczciła 
dzień  Im ienin N ajdosto jn iejszego  
A rcy p as te rza  przyjęciem  K om unji 
św . Z a razem  rozpoczęła „now en­
n ę" Kom unij św iętych w pierw sze 
p ią tk i ku w łasnem u uśw ięceniu  
oraz w  intencji długiego jeszcze, 
a pom yślnego p asterzo w an ia  Jego 
E kscelencji d la  chw ały  Boga, dla 
d o b ra  K ościoła i potęgi ukochanej 
O jczyzny.

O d  R ed ak c ji:
Ślicznie postąp iłaś, Droga D zia­

tw o! Serdecznie się cieszym y, bo 
i m y kocham y razem  z w am i b a r­
dzo N ajprzew . Ks. B iskupa. W zy ­
w am y serdeczn ie  w szystk ie  dzieci 
z diecezji do n aślad o w an ia  dzieci 
z parafji m ieleckiej!

M a li  A b isyń czy cy  z  m isji ka to lickie j w K a ffe .

Niedziela m isyjna .
C zy w iesz, że 111-cia n iedzie la  

p aźd ziern ik a  to n iedzie la  m isyjna?
Co uczynisz w  tym  dniu  d la 

misyj, d la  m ałych , d alek ich  m u- 
rzyn ią tek?

Z b iera j zaw sze zuży te  znaczki 
pocz tow e i sk ład a j ofiarn ie  swój 
grosz na  m isje!

R ycerze, rycerk i! Jak  uczczcim y 
n iedzie lę m isy jną w naszej K ru ­
cjacie?

M a ska ra d a  m ło d y ch  C h iń czykó w  w je d n e j ze  
s z k ó ł  m isyjnych  kato lickich  w C hinach .


